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  DEDYKACJE:


  Sty­czeń:


  Gi­nel­le Blanch


  By­łaś ze mną od sa­me­go po­cząt­ku…

  Dzię­ki swo­im pierw­szym czy­ta­niom

  wie­lo­krot­nie uchro­ni­łaś mnie przed wpad­ką.

  Dzię­ku­ję za to, że wie­rzysz w moje hi­sto­rie

  i ko­chasz je tak, jak ja ko­cham cie­bie.

  Na­ma­ste, przy­ja­ciół­ko.


  Luty:


  Je­anan­na Go­odall


  Rok temu wy­da­łam moją pierw­szą po­wieść.

  Od tego cza­su je­steś moją che­er­le­ader­ką,

  jed­ną z pierw­szych czy­tel­ni­czek i fan­ką nu­mer je­den.

  Te­raz je­stem za­szczy­co­na, mo­gąc na­zy­wać cię przy­ja­ciół­ką.

  Ko­chasz moje po­sta­cie jak wła­sne

  i je­steś zwią­za­na z nimi emo­cjo­nal­nie.

  Masz mnó­stwo ta­len­tów i da­rów,

  je­stem nie­zmier­nie wdzięcz­na, że się nimi ze mną dzie­lisz.

  Mi­łość i świa­tło.


  Ma­rzec:


  He­ather Whi­te


  Mia zna­la­zła się w Chi­ca­go dzię­ki to­bie,

  ty rów­nież po­rzu­ci­łaś to, co zna­jo­me, i uda­łaś się w po­dróż.


  W tym mie­sią­cu oka­zu­je się, że po­dej­mo­wa­nie ry­zy­ka

  może być nie­sa­mo­wi­te. Cza­sa­mi moż­na w ten spo­sób

  zmie­nić całe swo­je ży­cie, od­wró­cić ko­le­je losu.

  Po­dej­mo­wa­nie ry­zy­ka prze­waż­nie się opła­ca.

  Je­steś pięk­na, ko­cham two­ją obec­ność w moim ży­ciu.

  BE­SOS, ko­cha­na.


  STYCZEŃ


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Praw­dzi­wa mi­łość nie ist­nie­je, choć przez wie­le lat by­łam prze­ko­na­na, że tak. Wła­ści­wie to wy­da­wa­ło mi się, że ją zna­la­złam. Do­kład­niej rzecz uj­mu­jąc, na­wet czte­ry razy.


  A za­tem był:


  Tay­lor. Sym­pa­tia z li­ceum. Spo­ty­ka­li­śmy się przez całą szko­łę. Grał w naj­lep­szej ba­se­bal­lo­wej dru­ży­nie w hi­sto­rii na­sze­go li­ceum. Był wiel­ki, miał wię­cej mię­śni niż mó­zgu i ku­ta­si­ka wiel­ko­ści fi­stasz­ka. To pew­nie przez te wszyst­kie ste­ry­dy, ja­kie przyj­mo­wał za mo­imi ple­ca­mi. Rzu­cił mnie w wie­czór po roz­da­niu świa­dectw w ostat­niej kla­sie. Na­wiał z moim dzie­wic­twem i li­der­ką dru­ży­ny che­er­le­ade­rek. Sły­sza­łam, że wy­wa­li­li go ze stu­diów i skoń­czył jako me­cha­nik w ja­kiejś mie­ści­nie. Ma dwo­je dzie­ci i żonę, któ­ra prze­sta­ła go już do­pin­go­wać.


  Po­tem był po­moc­nik wy­kła­dow­cy z pierw­szych za­jęć z psy­cho­lo­gii w col­le­ge’u w Las Ve­gas. Miał na imię Ma­xwell. Ży­wi­łam prze­ko­na­nie, że ten mło­dy chło­pak był cu­do­twór­cą. I mia­łam ra­cję – uda­ło mu się pod­bić moje ser­ce i jed­no­cze­śnie za­li­czać dziew­czy­ny z każ­dej kla­sy, w któ­rej peł­nił funk­cję PN. W jego wy­pad­ku skrót na­le­ża­ło roz­wi­jać jako Prze­le­cę cię Na­tych­miast. W po­rząd­ku. Skoń­czy­ło się na tym, że jed­no­cze­śnie za­szły z nim w cią­żę dwie dziew­czy­ny i zo­stał wy­rzu­co­ny z col­le­ge’u za nie­do­zwo­lo­ne kon­tak­ty z uczen­ni­ca­mi. Jako dzie­więt­na­sto­la­tek mu­siał pła­cić ali­men­ty na dwo­je dzie­ci z róż­ny­mi ko­bie­ta­mi. Był w tym ja­kiś osta­tecz­ny ro­man­tyzm. Dzię­ki Bogu za­wsze upie­ra­łam się, żeby za­kła­dał gum­kę.


  Kie­dy mia­łam dwa­dzie­ścia lat, zro­bi­łam so­bie prze­rwę w na­uce i przez cały rok pra­co­wa­łam jako kel­ner­ka w MGM Grand przy Las Ve­gas Strip. To wła­śnie tam do­pi­sa­ło mi szczę­ście i spo­tka­łam nu­mer trzy, Ben­ny’ego. Tyle że ani ja nie by­łam szczę­śli­wa, ani on. Zaj­mo­wał się li­cze­niem kart w ka­sy­nie, cały czas po­wta­rzał, że wy­prze­da­je ak­cje, roz­pra­co­wu­je ka­sy­na i uwiel­bia grać w po­ke­ra. Mie­li­śmy burz­li­wy ro­mans, któ­ry nie miał nic wspól­ne­go z ro­man­ty­zmem. Od­no­szę wra­że­nie, że więk­szość cza­su spę­dzi­łam pi­ja­na i pod nim, ale nie­ste­ty wie­rzy­łam w jego go­rą­ce uczu­cie. Cały czas mnie o nim za­pew­niał. Pi­li­śmy bez prze­rwy przez dwa mie­sią­ce; pły­wa­li­śmy w ba­se­nie ho­te­lo­wym i pie­przy­li­śmy się co noc w jed­nym z po­koi, któ­ry uda­ło mi się za­ła­twić u ko­le­gi na re­cep­cji. Ser­wo­wa­łam dar­mo­we drin­ki w ba­rze jemu i jego zna­jo­mym, a on wie­czo­ra­mi da­wał mi klucz do któ­re­goś z po­koi. Dzia­ła­ło. Do cza­su. Ben­ny zo­stał przy­ła­pa­ny na oszu­stwie i znik­nął. Przez pierw­szy rok jego nie­obec­no­ści sza­la­łam z roz­pa­czy. Po­tem do­wie­dzia­łam się, że cięż­ko go po­bi­to i le­d­wo uszedł z ży­ciem. Przez cały czas le­żał w szpi­ta­lu, a po­tem uciekł z mia­sta, nie za­szczy­ciw­szy mnie ani jed­nym sło­wem.


  Moim ostat­nim błę­dem był ktoś, kogo moż­na okre­ślić mia­nem kro­pli, któ­ra prze­la­ła cza­rę go­ry­czy. To przez nie­go na­bra­łam prze­ko­na­nia, że praw­dzi­wa mi­łość to coś, na czym zbi­ja­ją kasę pro­du­cen­ci kar­tek pocz­to­wych, au­to­rzy ro­man­sów i sce­na­riu­szy ko­me­dii ro­man­tycz­nych. Na­zy­wał się Bla­ine, ale na dru­gie z pew­no­ścią miał Lu­cy­fer. Był wy­ga­da­nym biz­nes­me­nem. Biz­nes­me­nem w szer­szym tego sło­wa zna­cze­niu, bo tak na­praw­dę to zaj­mo­wał się li­chwą. To ten sam męż­czy­zna, któ­ry po­ży­czył mo­je­mu ojcu wię­cej pie­nię­dzy, niż ten kie­dy­kol­wiek był­by w sta­nie od­dać. Naj­pierw za­in­te­re­so­wał mnie, po­tem za­in­te­re­so­wał jego. By­łam wte­dy pew­na, że na­sza mi­łość jest ni­czym baj­ka. Bla­ine obie­cy­wał nie­bo, a zgo­to­wał mi pie­kło na zie­mi.


  – I wła­śnie dla­te­go uwa­żam, że po­win­naś przy­jąć pro­po­zy­cję pra­cy u ciot­ki i za­koń­czyć to, co ro­bisz te­raz.


  Moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka, Gi­nel­le, żuła gumę tak gło­śno, że sły­sza­łam to w słu­chaw­ce. Od­su­nę­łam ją od ucha.


  – Mio, to na­praw­dę je­dy­ny spo­sób. Jak ina­czej chcesz wy­cią­gnąć ojca z tego ba­gna i po­zbyć się Bla­ine’a i jego zbi­rów?


  Na­pi­łam się wody z bu­tel­ki, w któ­rej tań­czy­ły pro­mie­nie ka­li­for­nij­skie­go słoń­ca.


  – Gin, nie wiem, co ro­bić. Nie mam ta­kich pie­nię­dzy. W ogó­le nie mam żad­nych pie­nię­dzy. – Moje wes­tchnie­nie za­brzmia­ło gło­śno i dra­ma­tycz­ne, na­wet w mo­ich uszach.


  – Po­słu­chaj. Za­wsze by­łaś za­ko­cha­na w mi­ło­ści…


  – Już nie! – przy­po­mnia­łam swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce.


  Sły­sza­łam w słu­chaw­ce od­gło­sy Ve­gas. Lu­dzie my­śle­li, że na pu­sty­ni jest ci­cho. Na pew­no nie na Strip. Nie­za­leż­nie od tego, gdzie je­steś, do­bie­ga cię mo­no­ton­ny brzęk i dzwo­nie­nie au­to­ma­tów do gry. Nie da się od tego uciec.


  – Wiem, wiem. – Prze­ło­ży­ła słu­chaw­kę do dru­gie­go ucha, przez co u mnie roz­legł się trzask. – Ale prze­cież lu­bisz seks, praw­da?


  – Gin, ja nie je­stem Bar­bie. I lu­bię ma­te­ma­ty­kę. Nie za­da­waj mi więc dur­nych py­tań. Ja tu­taj umie­ram. Albo ra­czej: je­śli nie sko­łu­ję mi­lio­na do­la­rów, to tym, któ­ry spoj­rzy śmier­ci w oczy, bę­dzie mój oj­ciec.


  Gi­nel­le jęk­nę­ła i wró­ci­ła do gło­śne­go żu­cia gumy.


  – Cho­dzi mi o to, że je­śli przyj­miesz pra­cę luk­su­so­wej pa­nien­ki do to­wa­rzy­stwa, to bę­dziesz mu­sia­ła ład­nie wy­glą­dać i dużo się pie­przyć, praw­da? Nie bzy­ka­łaś się od kil­ku mie­się­cy. Rów­nie do­brze mo­żesz to te­raz nad­ro­bić, co nie?


  Zda­niem Gi­nel­le by­cie luk­su­so­wą call girl to pra­ca ma­rzeń.


  – To nie jest Pret­ty Wo­man, a ze mnie żad­na Ju­lia Ro­berts.


  Po­de­szłam do swo­je­go mo­to­cy­kla Su­zu­ki GSXR 600, któ­ry na­zy­wa­łam po pro­stu Suzi. Był je­dy­ną war­to­ścio­wą rze­czą, jaką po­sia­da­łam. Wsia­dłam na mo­to­cykl, wło­ży­łam te­le­fon w uchwyt i włą­czy­łam gło­śnik. Po­dzie­li­łam swo­je dłu­gie czar­ne wło­sy na trzy pa­sma i za­plo­tłam gru­by war­kocz.


  – Po­słu­chaj, wiem, że chcesz do­brze, a ja na­praw­dę nie wiem, co ro­bić. Nie je­stem dziw­ką. Przy­naj­mniej nie chcę nią być. – Na samą myśl o tym czu­łam ogrom­ne prze­ra­że­nie. – Ale prze­cież mu­szę coś wy­kom­bi­no­wać. I za­ro­bić dużo i szyb­ko.


  – Tak, wiem. Daj mi znać, jak było na spo­tka­niu w Luk­su­so­wych Przy­ja­ciół­kach. Jak bę­dziesz mo­gła, to za­dzwoń jesz­cze dzi­siaj. Kuź­wa, spóź­nię się na pró­bę, a jesz­cze mu­szę się prze­brać.


  Na­gle jej głos się zmie­nił i wie­dzia­łam, że wła­śnie bieg­nie przez ka­sy­no, by przy­go­to­wać się do pra­cy, i przy­ci­ska do ucha te­le­fon, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na lu­dzi, któ­rzy pa­trzą na nią jak na szur­nię­tą. I to wła­śnie dla­te­go była taka wy­jąt­ko­wa. Za­wsze się tak za­cho­wy­wa­ła. Za­wsze. Tak jak ja.


  Gi­nel­le pra­co­wa­ła w Da­in­ty Dolls Bur­le­sque Show w Ve­gas. Moja naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka była drob­na, uro­cza i do­sko­na­le wie­dzia­ła, jak po­trzą­sać tył­kiem. Męż­czyź­ni z ca­łe­go świa­ta przy­jeż­dża­li, by obej­rzeć pi­kant­ne show na Strip. Mimo wszyst­ko nie za­ra­bia­ła tyle, by móc wpła­cić pie­nią­dze za mnie lub mo­je­go sta­rusz­ka – i ni­g­dy jej o to nie py­ta­łam.


  – W po­rząd­ku, ko­cham cię, moja ty zoł­zo – po­wie­dzia­łam słod­ko i wsu­nę­łam war­kocz za koł­nierz skó­rza­nej kurt­ki, tak że opadł mię­dzy ło­pat­ka­mi.


  – Ja cie­bie bar­dziej, po­czwar­ko.


  Prze­krę­ci­łam klu­czyk, zwięk­szy­łam ob­ro­ty i za­ło­ży­łam kask. Scho­wa­łam te­le­fon do we­wnętrz­nej kie­sze­ni kurt­ki, do­da­łam gazu i po­mknę­łam w stro­nę nie­chcia­nej przy­szło­ści, któ­rej nie mo­głam unik­nąć.


  * * * *


  – Mia! Moja ko­cha­na dziew­czyn­ka! – ucie­szy­ła się ciot­ka, obej­mu­jąc mnie chu­dy­mi rę­ka­mi i przy­ci­ska­jąc do pier­si. Jak na taką drob­ną ko­bie­tę mia­ła za­dzi­wia­ją­cą siłę. Ciem­ne wło­sy upię­ła w ele­ganc­kie­go ba­na­na. Tego dnia za­ło­ży­ła bia­łą bluz­kę, de­li­kat­ną ni­czym je­dwab – pew­nie dla­te­go, że to był je­dwab. Oprócz tego mia­ła na so­bie sek­sow­ną ołów­ko­wą spód­ni­cę z czar­nej skó­ry i wy­so­kie szpil­ki z czer­wo­ny­mi po­de­szwa­mi, o któ­rych tyle czy­ta­łam, prze­glą­da­jąc naj­now­sze­go „Vo­gue’a”. Wy­glą­da­ła prze­pięk­nie. Mało tego – wy­glą­da­ła dro­go.


  – Cio­ciu Mil­lie, jak do­brze cio­cię wi… – za­czę­łam, ale na mo­ich ustach spo­czę­ły dwa pal­ce o pa­znok­ciach po­ma­lo­wa­nych la­kie­rem w ko­lo­rze krwi­stej czer­wie­ni, i za­mil­kłam.


  Krzyk­nę­ła z dez­apro­ba­tą:


  – Ach, tu­taj mu­sisz się do mnie zwra­cać per pani Mi­lan!


  Wy­wró­ci­łam ocza­mi, w od­po­wie­dzi ona zmru­ży­ła swo­je.


  – La­lu­niu, po pierw­sze, nie wy­wra­ca­my ocza­mi. To nie­grzecz­ne i nie przy­stoi da­mie. – Za­ci­snę­ła usta w wą­ską kre­skę. – Po dru­gie…


  Ciot­ka oglą­da­ła mnie jak­bym była dzie­łem sztu­ki, po­są­giem. Czymś zim­nym i nie­do­stęp­nym. Może tak wła­śnie było. Trzy­ma­ła w dło­ni mały ko­ron­ko­wy wa­chlarz, któ­ry roz­kła­da­ła i skła­da­ła, a po­tem ude­rzy­ła nim w otwar­tą dłoń.


  – …ni­g­dy nie mów do mnie „Mil­lie”. Tam­ta ko­bie­ta nie ist­nie­je już od daw­na, ode­szła, gdy pierw­szy męż­czy­zna, któ­re­mu za­ufa­ła, wy­rwał jej ser­ce i na­kar­mił nim swo­je psy.


  Przed ocza­mi sta­nę­ła mi strasz­li­wa wi­zja, ale cio­cia Mil­lie była szcze­ra.


  – Bro­da do góry.


  Zła­pa­ła mnie pod bro­dę i zmu­si­ła do wy­ko­na­nia po­le­ce­nia. Po­tem za­bra­ła się do wraż­li­we­go miej­sca na dole krę­go­słu­pa, w któ­rym moja ob­ci­sła ko­szul­ka z kon­cer­tu nie do­ty­ka­ła za­far­bo­wa­nych dżin­sów wręcz uwiel­bia­nych prze­ze mnie. Na­tych­miast się wy­pro­sto­wa­łam i wy­pchnę­łam klat­kę pier­sio­wą. Czer­wo­ne usta roz­chy­li­ły się w uśmie­chu, uka­zu­jąc ide­al­nie wy­bie­lo­ne pro­ste zęby. Zęby były naj­lep­szą rze­czą, jaką moż­na było ku­pić za pie­nią­dze, tak więc bo­ga­te dziew­czy­ny tu­taj w Los An­ge­les czę­sto wy­da­wa­ły na nie ma­ją­tek. Nie dało się splu­nąć na dwa me­try bez tra­fie­nia w ko­goś, kto cho­dzi do den­ty­sty czę­ściej, niż wy­ni­ka­ło­by to z po­trzeb zdro­wot­nych, ale mimo wszyst­ko o wie­le rza­dziej niż do der­ma­to­lo­ga na co­mie­sięcz­ne wstrzy­ki­wa­nie bo­tok­su. Cio­cia Mil­lie naj­wy­raź­niej czę­sto od­wie­dza­ła do­bre­go i dro­gie­go den­ty­stę. Do­bie­ga­ła już pięć­dzie­siąt­ki, a mimo to wciąż była atrak­cyj­na.


  – Tak, z pew­no­ścią je­steś cu­dow­na. Ubie­rze­my cię po­rząd­nie i zro­bi­my prób­ne zdję­cia.


  Wzię­ła do ręki mój war­kocz i skrzy­wi­ła się.


  Cof­nę­łam się i wpa­dłam na sto­ją­cy za mną skó­rza­ny fo­tel.


  – Jesz­cze się na nic nie zgo­dzi­łam.


  Zmru­ży­ła oczy.


  – A nie mó­wi­łaś przy­pad­kiem, że po­trze­bu­jesz dużo pie­nię­dzy, i to jak naj­szyb­ciej? Nie wspo­mi­na­łaś do tego o swo­im bez­war­to­ścio­wym ojcu, któ­ry leży w szpi­ta­lu? I ma kło­po­ty? – Po­wo­li usia­dła, skrzy­żo­wa­ła nogi i opar­ła ręce na bia­łych skó­rza­nych pod­ło­kiet­ni­kach.


  Cio­cia Mil­lie ni­g­dy nie lu­bi­ła mo­je­go ojca. Co było nie­spra­wie­dli­we z jej stro­ny, po­nie­waż jako sa­mot­ny oj­ciec dwo­ił się i tro­ił, zwłasz­cza gdy jej sio­stra, a moja mat­ka, po­rzu­ci­ła swo­je dwie cór­ki. Mia­łam wte­dy dzie­sięć lat. Ma­di­son za­le­d­wie pięć i nie za­cho­wa­ła ani jed­ne­go wspo­mnie­nia o mat­ce.


  Przy­gry­złam war­gę i spoj­rza­łam w ja­sno­zie­lo­ne oczy ciot­ki. By­ły­śmy do sie­bie ta­kie po­dob­ne. Od­no­si­łam wra­że­nie, że pa­trzę w lu­stro i wi­dzę w od­bi­ciu sie­bie za dwa­dzie­ścia pięć lat. Mia­ła ta­kie same ja­sno­zie­lo­ne, nie­mal żół­te oczy jak ja, któ­ry­mi przez całe ży­cie za­chwy­ca­li się lu­dzie. Są jak zie­lo­ne ame­ty­sty, ma­wia­li. Jak rzad­kie zie­lo­ne dia­men­ty. Na­sze wło­sy mia­ły do­kład­nie ten sam od­cień, tak czar­ny, że gdy pa­da­ły na nie pro­mie­nie słoń­ca, moż­na by­ło­by przy­siąc, że są gra­na­to­we.


  Opar­łam się na nie­wy­god­nym fo­te­lu i na­bra­łam po­wie­trza.


  – Tak, tata wpa­ko­wał się w wiel­kie kło­po­ty z Bla­ine’em.


  Mil­lie za­mknę­ła oczy i po­krę­ci­ła gło­wą. Przy­gry­złam war­gę na wspo­mnie­nie bla­de­go, wy­chu­dzo­ne­go i strasz­nie po­si­nia­czo­ne­go taty, le­żą­ce­go bez ży­cia w szpi­ta­lu.


  – Jest te­raz w śpiącz­ce. Czte­ry ty­go­dnie temu bar­dzo moc­no go po­bi­to. Do tej pory się nie obu­dził. Le­ka­rze po­dej­rze­wa­ją uszko­dze­nie mó­zgu, ale jesz­cze przez ja­kiś czas nie będą mo­gli tego po­twier­dzić. Ma po­ła­ma­ne ko­ści. Na­dal jest w gip­sie – za­koń­czy­łam.


  – Jezu Chry­ste. Co za zwy­rod­nial­cy – szep­nę­ła i się­gnę­ła ręką, by za­cze­sać za ucho nie­sfor­ne pa­sem­ko wło­sów i się uspo­ko­ić. Wi­dzia­łam, jak ro­bi­ła to już wcze­śniej. Mil­lie była mi­strzy­nią ma­ni­pu­la­cji i po­tra­fi­ła kon­tro­lo­wać emo­cje le­piej niż kto­kol­wiek, kogo zna­łam. Za­zdro­ści­łam jej tego ta­len­tu. Bar­dzo go po­trze­bo­wa­łam.


  – Tak. I w ze­szłym ty­go­dniu, gdy czu­wa­łam przy łóż­ku ojca, przy­szedł do mnie je­den ze zbi­rów Bla­ine’a. Bez­czel­nie wy­ra­ził ubo­le­wa­nie, że coś ta­kie­go spo­tka­ło tatę. I do­dał, że je­śli nie do­sta­ną z po­wro­tem pie­nię­dzy, to go za­bi­ją, a po­tem przyj­dą do mnie i do Mad­dy. Na­zwał to „dłu­giem oca­la­łych”. Nie­waż­ne. W każ­dym ra­zie mu­szę szyb­ko sko­ło­wać mi­lion do­la­rów.


  Cio­cia Mil­lie za­ci­snę­ła usta i pstryk­nę­ła pal­ca­mi. Po­czu­łam, że za chwi­lę tra­fi mnie szlag. Jak mo­gła być taka spo­koj­na i nie­czu­ła? Na sza­li le­ża­ło ży­cie taty, moje i mo­jej młod­szej sio­stry. Oj­ciec jej nie ob­cho­dził, ale za­wsze mia­ła sła­bość do mnie i Mad­dy.


  Spoj­rza­ła na mnie ocza­mi błysz­czą­cy­mi z eks­cy­ta­cji.


  – Da się to zro­bić, ale w rok. My­ślisz, że da­li­by ci tyle cza­su na spła­tę dłu­gów?


  Unio­sła brwi i po­pa­trzy­ła na mnie wy­cze­ku­ją­co.


  Wło­ski na mo­ich ra­mio­nach sta­nę­ły dęba, wy­pro­sto­wa­łam się. Po­krę­ci­łam gło­wą.


  – Nie wiem. Bla­ine z pew­no­ścią chce od­zy­skać pie­nią­dze, a po­nie­waż kie­dyś coś nas łą­czy­ło, może uda mi się go ubła­gać. Ten cho­ry, sa­dy­stycz­ny po­pa­pra­niec za­wsze lu­bił, jak bła­ga­łam go na ko­la­nach.


  – La­lu­niu, opi­sy sek­su­al­nych wy­bry­ków za­cho­waj dla sie­bie. – Uśmiech­nę­ła się szel­mow­sko. – Wy­glą­da na to, że na­tych­miast mu­si­my przy­jąć cię do pra­cy. Tyl­ko dla naj­bo­gat­szych klien­tów. Mu­si­my dzia­łać, ju­tro rano przyjdź na se­sję zdję­cio­wą. To po­trwa cały dzień. Zro­bi­my fot­ki w róż­nych po­zach, na­gra­my kil­ka fil­mi­ków. Po­tem moi chłop­cy umiesz­czą je na bez­piecz­nej stro­nie.


  Wszyst­ko dzia­ło się tak szyb­ko. Sło­wa „da się to zro­bić” zda­ły mi się liną ra­tow­ni­czą, rzu­co­ną do wody peł­nej re­ki­nów, ale wciąż uno­szą­cą się na po­wierzch­ni.


  – Ale czy będę mu­sia­ła z nimi sy­piać? To zna­czy, są róż­ne ro­dza­je dziew­czyn do to­wa­rzy­stwa…


  Za­mknę­łam oczy i po chwi­li po­czu­łam, jak mo­ich dło­ni do­ty­ka coś cie­płe­go. Ciot­ka przy­kry­ła moje dło­nie swo­imi.


  – La­lu­niu, nie mu­sisz ro­bić tego, cze­go nie chcesz. Jed­nak­że w celu za­ro­bie­nia ta­kich pie­nię­dzy po­win­naś roz­wa­żyć tę moż­li­wość. Mam nie­pi­sa­ną umo­wę z klien­ta­mi. Je­śli dziew­czę­ta z nimi sy­pia­ją, to do­sta­ją dwa­dzie­ścia pro­cent wię­cej. Te dwa­dzie­ścia pro­cent otrzy­mu­ją w go­tów­ce. Po­nie­waż w Ka­li­for­nii pro­sty­tu­cja jest nie­le­gal­na, pie­nią­dze te nie tra­fia­ją ani do mnie, ani do mo­jej fir­my. – Do­tknę­ła bro­dy pal­cem wska­zu­ją­cym. – A moje dziew­czę­ta po­win­ny za­ra­biać wię­cej za ta­kie usłu­gi, praw­da?


  Mru­gnę­ła do mnie. Po­ki­wa­łam lek­ko gło­wą, nie wie­dząc, co o tym my­śleć. Stwier­dzi­łam, że na ra­zie nie będę się nad tym za­sta­na­wiać.


  – Będę wy­naj­mo­wać cię na mie­siąc. To je­dy­ny spo­sób, by w każ­dym mie­sią­cu na cze­ku zna­la­zła się kwo­ta sze­ścio­cy­fro­wa. – Po­pa­trzy­ła na mnie we­so­ło swo­imi ja­sny­mi ocza­mi.


  Nie­mal uwie­rzy­łam, że je­śli będę mieć otwar­ty umysł, wszyst­ko pój­dzie gład­ko.


  – Bę­dziesz ro­bić to, cze­go aku­rat po­trze­bu­je klient. Ale ja nie sprze­da­ję sek­su. Je­śli bę­dziesz z nim sy­piać, to dla­te­go, że tego chcesz. Je­stem prze­ko­na­na, że gdy zo­ba­czysz nie­któ­rych męż­czyzn z mo­jej li­sty, sama wsko­czysz im do łóż­ka i za­po­mnisz o do­dat­ko­wej pro­wi­zji. – Ciot­ka uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko, wsta­ła i usia­dła za szkla­nym biur­kiem, a po­tem od­wró­ci­ła się do kom­pu­te­ra i cał­kiem o mnie za­po­mnia­ła.


  Mia­łam wra­że­nie, że przy­kle­iłam się do fo­te­la. Nie by­łam w sta­nie się ru­szyć. Cały czas my­śla­łam, jak u dia­bła to zro­bię, ale na­gle moje my­śli za­czę­ły za­głu­szać moje za­sa­dy mo­ral­ne.


  – Zro­bię to – usły­sza­łam swój szept.


  – Oczy­wi­ście, że zro­bisz. – Spoj­rza­ła na mnie znad kom­pu­te­ra i uśmiech­nę­ła się krzy­wo. – Je­śli chcesz oca­lić ży­cie ojca, to mu­sisz to zro­bić.


  * * * *


  Na­stęp­ne­go dnia wszyst­kich ogar­nął szał. Czu­łam się jak po­stać gra­na przez San­drę Bul­lock w Miss Agent. Po­pę­dza­no mnie, pe­elin­go­wa­no, wo­sko­wa­no i osku­by­wa­no z do­tych­cza­so­we­go ży­cia. Czu­łam się jak ludz­ka po­du­szecz­ka na igły i nie­mal przy­wa­li­łam kon­sul­tant­ce uro­do­wej, któ­rą Mil­lie za­trud­ni­ła do „na­pra­wie­nia” mnie. To jej sło­wa, nie moje. Nie mo­głam po­wie­dzieć, że wy­si­łek się nie opła­cił. Po wszyst­kim le­d­wo po­zna­łam sie­bie w lu­strze. Moje dłu­gie czar­ne wło­sy, błysz­czą­ce bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek, opa­da­ły pięk­ny­mi fa­la­mi na ple­cy i ra­mio­na, a skó­ra cu­dow­nie od­bi­ja­ła każ­dy pro­mień słoń­ca. Opa­le­ni­zna, nad któ­rą pra­co­wa­łam przez tyle ty­go­dni spę­dzo­nych w Ka­li­for­nii, po­ły­ski­wa­ła jak miód i pod­kre­śla­ła moc­ne stro­ny mo­jej uro­dy. Su­kien­ka, jaką ka­za­no mi za­ło­żyć, była ko­lo­ru la­wen­dy, wy­god­na i ob­ci­sła. Ide­al­nie pa­so­wa­ła do każ­dej krą­gło­ści i świet­nie peł­ni­ła swo­ją funk­cję. Wy­glą­da­łam w niej sek­sow­nie i szczu­pło. Kie­dy fo­to­graf po­sa­dził mnie na zim­nej bia­łej mar­mu­ro­wej ław­ce, przy­po­mi­na­łam mrocz­ne­go anio­ła. Ka­zał mi się prze­su­wać to w jed­ną, to w dru­gą stro­nę i wkrót­ce sie­dzia­łam z wy­dę­ty­mi war­ga­mi i pa­trzy­łam w dal nie­wi­dzą­cym, po­zba­wio­nym emo­cji wzro­kiem. Taka wła­śnie mia­łam być. Po­zba­wio­na emo­cji.


  Po se­sji zdję­cio­wej, gdy prze­bra­łam się w moje co­dzien­ne ubra­nie, czy­li dżin­sy i ob­ci­słą ko­szul­kę, uda­łam się z po­wro­tem do Mil­lie, czy­li pani Mi­lan.


  – La­lu­niu, te zdję­cia są re­we­la­cyj­ne! Za­wsze wie­dzia­łam, że ide­al­nie na­da­jesz się na mo­del­kę. – Za­czę­ła kli­kać w ko­lej­ne fot­ki, a ja obe­szłam biur­ko i spoj­rza­łam na to, czym tak się za­chwy­ca­ła. Kie­dy zo­ba­czy­łam sie­bie na fo­to­gra­fiach, za­par­ło mi dech w pier­siach.


  – To nie­sa­mo­wi­te. – Na chwi­lę ode­bra­ło mi mowę. Nie mo­głam uwie­rzyć, że to ja. Krę­ci­łam gło­wą, gdy na stro­nie in­ter­ne­to­wej Luk­su­so­wych Przy­ja­ció­łek po­ja­wia­ły się ko­lej­ne zdję­cia. Gdy­bym nie wie­dzia­ła, że to ja, w ży­ciu bym w to nie uwie­rzy­ła.


  Ciot­ka uśmiech­nę­ła się le­ni­wie.


  – Je­steś prze­pięk­na. – Po­pa­trzy­ła na mnie tymi swo­imi ja­sny­mi ocza­mi. – Taka po­dob­na do…


  – Nie­waż­ne. – Po­krę­ci­łam gło­wą i opar­łam się bio­drem o szkla­ne biur­ko. Nie chcia­łam, żeby mó­wi­ła o tym, jak bar­dzo je­stem po­dob­na do mat­ki. – Co da­lej? – spy­ta­łam, skrzy­żo­waw­szy ręce na pier­si w po­czu­ciu, że mu­szę się chro­nić przed tym, co te­raz na­stą­pi.


  Opar­ła się na skó­rza­nym fo­te­lu i pu­ści­ła do mnie oko.


  – Chcesz zo­ba­czyć swo­je­go pierw­sze­go klien­ta?


  Po­czu­łam prze­ra­że­nie, ale wy­pro­sto­wa­łam się i po­pa­trzy­łam na nią obo­jęt­nie.


  – Za­czy­na­my grę.


  Mil­lie za­chi­cho­ta­ła, a po­tem kil­ka razy klik­nę­ła coś w prze­glą­dar­ce in­ter­ne­to­wej i po­ka­za­ła mi zdję­cie jed­ne­go z naj­obrzy­dli­wiej przy­stoj­nych fa­ce­tów, ja­kich w ży­ciu wi­dzia­łam. Nic nie mo­gło od­wró­cić uwa­gi od jego uro­ku. Na­wet na zwy­kłym fir­mo­wym zdję­ciu jego wło­sy ko­lo­ru ciem­ne­go blon­du, zie­lo­ne oczy i sil­na szczę­ka były czymś, o czym moż­na by­ło­by pi­sać li­sty do domu. Miał dłu­gie po­fa­lo­wa­ne wło­sy i ten nie­dba­ły, acz per­fek­cyj­ny styl, za któ­rym te­raz wszy­scy tak sza­le­li. Ale coś mi się nie zga­dza­ło. Ten fa­cet nie mógł mieć wię­cej niż trzy­dzie­ści lat. I nie był ty­pem fa­ce­ta, któ­ry musi wy­naj­mo­wać ko­bie­tę do to­wa­rzy­stwa. Wy­glą­dał tak, że la­ski z pew­no­ścią same się na nie­go rzu­ca­ły i tra­ci­ły dla nie­go gło­wę.


  – Nie ro­zu­miem. Dla­cze­go on – wska­za­łam uśmiech­nię­te­go przy­stoj­nia­ka na zdję­ciu – miał­by po­trze­bo­wać ko­goś ta­kie­go jak ja?


  Ciot­ka opar­ła się, splo­tła ręce na po­doł­ku i za­czę­ła się śmiać.


  – Bo cię wy­brał.


  Mu­sia­łam wy­glą­dać na za­sko­czo­ną, bo szyb­ko mi wy­ja­śni­ła.


  – Oso­bi­ście wy­sła­łam kil­ka pierw­szych zdjęć te­sto­wych do nie­go i jego mat­ki. Z jego mat­ką łą­czy mnie dłu­ga współ­pra­ca. W każ­dym ra­zie przy­stał na tę pro­po­zy­cję. Ju­tro rano przy­śle po cie­bie sa­mo­chód, bę­dziesz mu­sia­ła zo­stać w jego re­zy­den­cji przez ko­lej­ne dwa­dzie­ścia czte­ry dni.


  Po­czu­łam się, jak­bym do­sta­ła obu­chem w gło­wę.


  – Dwa­dzie­ścia czte­ry dni! Osza­la­łaś? Jak u dia­bła będę przyj­mo­wać zle­ce­nia i sta­wiać się na ca­stin­gi? – Moja ka­rie­ra ak­tor­ki roz­wi­ja­ła się nie­zbyt szyb­ko, mia­łam jed­nak ta­nią agent­kę, któ­ra od cza­su do cza­su przy­sy­ła­ła mi ja­kieś ofer­ty pra­cy. A wie­czo­ra­mi pra­co­wa­łam w re­stau­ra­cji.


  Mil­lie po­pa­trzy­ła na mnie, jak­by na­gle wy­ro­sła mi dru­ga gło­wa. Za­ci­snę­ła usta i brzyd­ko zmarsz­czy­ła nos.


  – Mio, na ko­lej­ny rok mu­sisz zre­zy­gno­wać ze wszyst­kich in­nych form za­rob­ko­wa­nia. Od te­raz opła­ca cię fir­ma Luk­su­so­we Przy­ja­ciół­ki. Two­je zle­ce­nia będą trwać od jed­ne­go do dwu­dzie­stu czte­rech dni, w za­leż­no­ści od wy­ma­gań klien­ta. Po­nie­waż chcesz za­ro­bić jak naj­wię­cej pie­nię­dzy w bar­dzo krót­kim cza­sie, mu­sisz brać duże zle­ce­nia. Po dwu­dzie­stu czte­rech dniach bę­dziesz mo­gła od­po­cząć w domu, zre­lak­so­wać się i ewen­tu­al­nie po­pra­wić uro­dę. Pod ko­niec każ­de­go mie­sią­ca otrzy­masz ko­lej­ne zle­ce­nie.


  – Nie mogę w to uwie­rzyć! – Za­czę­łam cho­dzić po jej ga­bi­ne­cie, czu­jąc się na­gle jak zwie­rzę w klat­ce, któ­re musi wy­do­stać się na wol­ność. Wła­śnie uświa­do­mi­łam so­bie, że moje daw­ne ży­cie się skoń­czy­ło. Skoń­czy­ło się cho­dze­nie na zwy­kłe rand­ki – cho­ciaż ostat­nio u mnie była po­su­cha. Żad­nych ca­stin­gów i prze­słu­chań, przez co moja racz­ku­ją­ca ka­rie­ra ak­tor­ki mia­ła stać się mgli­stym wspo­mnie­niem, bar­dzo mało cza­su na spo­tka­nia z tatą, Mad­dy czy Gi­nel­le.


  – To le­piej w to uwierz, dziew­czy­no. To nie są żar­ty. De­cy­zję tę pod­ję­li twój oj­ciec i były fa­cet, nie masz żad­ne­go wy­bo­ru. Ciesz się, że w ogó­le cię przy­ję­łam. Nie za­cho­wuj się jak igno­rant­ka. A te­raz usiądź i się za­mknij! – mó­wi­ła do mnie zu­peł­nie in­nym to­nem niż zwy­kle – nie było w nim cie­pła, lecz chłód zde­ter­mi­no­wa­nej biz­ne­swo­man.


  – Prze­pra­szam. – Pró­bo­wa­ła mi po­móc, ale to wszyst­ko dzia­ło się tak… na­gle.


  Nie­sa­mo­wi­te. Opa­dłam na krze­sło przed biur­kiem ciot­ki i opar­łam gło­wę na rę­kach. Krę­ce­nie nią ni­cze­go nie zmie­nia­ło. Od tej chwi­li by­łam dziew­czy­ną do wy­na­ję­cia. W każ­dym mie­sią­cu zo­sta­nę przy­pi­sa­na do ja­kie­goś męż­czy­zny, a je­śli się z nim prze­śpię, otrzy­mam dwa­dzie­ścia pro­cent wię­cej w go­tów­ce.


  Po­krę­ci­łam gło­wą i za­czę­łam się śmiać. Śmie­chem wa­riat­ki. Opar­łam gło­wę o chłod­ną skó­rę fo­te­la i spoj­rza­łam na bia­ły su­fit. Po chwi­li po­wzię­łam po­sta­no­wie­nie i uspo­ko­iłam się. To wła­śnie mu­sia­łam zro­bić. Po­zwo­lę więc, żeby ten sek­sow­ny fa­cet za­bie­rał mnie na nud­ne ko­la­cje biz­ne­so­we i w inne miej­sca, ja­kie so­bie wy­my­śli. Nie mu­sia­łam z nim sy­piać i, co naj­waż­niej­sze, nie było szans, że­bym się w nim za­ko­cha­ła. Mie­siąc to za mało, bym wpa­dła po uszy, tak jak to by­wa­ło w prze­szło­ści. Kto po­wie­dział, że mu­szę po­rzu­cić ka­rie­rę ak­tor­ki? Prze­cież od­gry­wa­nie roli, jaką na­rzu­cą mi klien­ci, było ide­al­ną szko­łą ak­tor­stwa. A po­tem, kie­dy skoń­czy się mie­siąc, zo­sta­nę kimś in­nym, aż wresz­cie za­pew­nię ojcu bez­pie­czeń­stwo. To może się udać, o ile prze­ko­nam Bla­ine’a do tego, że­bym mo­gła spła­cać dług w ra­tach.


  Na­bra­łam głę­bo­ko po­wie­trza, wsta­łam i wy­cią­gnę­łam rękę do ciot­ki. Uśmiech­nę­ła się szel­mow­sko, ale na­dal sek­sow­nie. Była świet­na w swo­im fa­chu.


  – W po­rząd­ku, pani Mi­lan – po­wie­dzia­łam, ak­cen­tu­jąc jej fał­szy­we na­zwi­sko, by wie­dzia­ła, że w to wcho­dzę. – Wy­glą­da na to, że je­stem pani nową dziew­czy­ną do wy­na­ję­cia na mie­siąc.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Wes­ton Char­les Chan­ning III. Wpa­try­wa­łam się w ten na­pis, za­sta­na­wia­jąc się, dla­cze­go kto­kol­wiek chciał­by sta­wiać rzym­ską cy­frę po na­zwi­sku. Mo­głam się za­ło­żyć, że był pre­ten­sjo­nal­nym bo­ga­tym chłop­ta­siem, któ­re­go ma­mu­sia nie chcia­ła czuć za­że­no­wa­nia dziw­ka­mi z Hol­ly­wo­od, przy­pro­wa­dza­ny­mi przez nie­go na wy­staw­ne przy­ję­cia. Było to dla mnie je­dy­ne sen­sow­ne wy­tłu­ma­cze­nie tego, że ktoś tak sza­le­nie przy­stoj­ny po­trze­bo­wał wy­na­jąć ko­bie­tę do to­wa­rzy­stwa. Ser­fo­wa­łam po róż­nych stro­nach in­ter­ne­to­wych, aż do­sta­łam li­stę za­sad od „pani Mi­lan”.


  1. Za­wsze wy­glą­daj naj­le­piej, jak się da. Nie mo­żesz do­pu­ścić do tego, by klient zo­ba­czył cię nie­przy­go­to­wa­ną. Za­wsze masz mieć ma­ki­jaż, uło­żo­ne wło­sy, po­ma­lo­wa­ne pa­znok­cie i nie­na­gan­ne, wy­pra­so­wa­ne ubra­nie. Klient za­pew­ni ci ta­kie stro­je, ja­kie uzna za sto­sow­ne. Oso­bi­ści sty­li­ści tych męż­czyzn otrzy­ma­li two­je wy­mia­ry.


  Wy­wró­ci­łam ocza­mi i po­pa­trzy­łam tę­sk­nie na dżin­sy w sza­fie. Oso­bi­sty sty­li­sta? Je­eezu, ci lu­dzie na­praw­dę mie­li za dużo for­sy. Czy wy­bra­nie so­bie od­po­wied­niej odzie­ży jest ta­kie trud­ne? Wy­sła­no im moje wy­mia­ry? Re­we­la­cja. W ta­kim ra­zie ten fa­cet wie­dział już, że po­win­nam zrzu­cić kil­ka kilo. Mia­łam metr sie­dem­dzie­siąt pięć, dzię­ki cze­mu wy­glą­da­łam na szczu­plej­szą niż w rze­czy­wi­sto­ści, wie­dzia­łam jed­nak, że moja ciot­ka wo­la­ła dziew­czy­ny w roz­mia­rze trzy­dzie­ści czte­ry. Na­to­miast ja no­si­łam sek­sow­ne trzy­dzie­ści sześć, a na­wet trzy­dzie­ści osiem, je­śli mam być szcze­ra. W świe­cie mo­de­lek praw­do­po­dob­nie by­ła­bym już plus size...


  To on cię wy­brał. Przy­po­mnia­łam so­bie, pa­ku­jąc nie­zbęd­ne rze­czy do nie­wiel­kie­go ple­ca­ka. Bal­sam do cia­ła, ko­sme­ty­ki do ma­ki­ja­żu, per­fu­my, Kin­dle, to­re­becz­ka z ulu­bio­ną bi­żu­te­rią. Nie było tam nic cen­ne­go, ale ta bi­żu­te­ria na­le­ża­ła do mnie, prze­cież mu­sia­łam być choć tro­chę sobą. Za­bra­łam rów­nież nowy dzien­nik i sper­so­na­li­zo­wa­ną pa­pe­te­rię. Stwier­dzi­łam, że sko­ro to do­świad­cze­nie ma trwać cały rok, to może po­win­nam spró­bo­wać wy­cią­gnąć z tego ja­kieś wnio­ski. Do dia­bła, pew­ne­go dnia mo­gła­bym na­wet na­krę­cić o tym film.


  Rzu­ci­łam ple­cak na wy­ście­ła­ne krze­sło w miesz­ka­niu, któ­re wy­naj­mo­wa­łam za ta­nio­chę, i zer­k­nę­łam na resz­tę li­sty.


  2. Cały czas się uśmie­chaj. Ni­g­dy nie bądź zde­ner­wo­wa­na, smut­na ani nie oka­zuj in­nych emo­cji. Męż­czyź­ni nie wy­naj­mu­ją ko­biet po to, by przej­mo­wać się ich pro­ble­ma­mi emo­cjo­nal­ny­mi. Wy­naj­mu­ją je po to, żeby tego nie ro­bić.


  Po­zba­wio­na emo­cji. Je­stem na do­brej dro­dze, by osią­gnąć ten stan. Po spo­tka­niu z Mil­lie i przy­ję­ciu jej pro­po­zy­cji urzą­dzi­łam so­bie po­ga­dan­kę i zmie­ni­łam na­sta­wie­nie.


  3. Nie mów, do­pó­ki nie zo­sta­niesz o to po­pro­szo­na. Masz być ład­na i cza­ru­ją­ca na za­wo­ła­nie. Przed każ­dym spo­tka­niem biz­ne­so­wym czy to­wa­rzy­skim omów z klien­tem swo­je za­da­nia, tak byś speł­ni­ła jego ocze­ki­wa­nia.


  Se­rio? I komu to mó­wisz? Mam być ni­czym lal­ka Bar­bie. Ro­zu­miem. To bar­dzo pro­ste.


  4. Masz być cały czas do­stęp­na. Je­śli klient chce gdzieś zo­stać, ty zo­sta­jesz ra­zem z nim. Za­cho­wuj się z sza­cun­kiem, wy­ka­zuj nie­na­gan­ne ma­nie­ry i słu­chaj wska­zó­wek klien­ta. Je­śli szu­ka to­wa­rzy­stwa, za­ak­cep­tuj przy­tu­le­nie. Seks nie jest ko­niecz­ny.


  Ona chce, że­bym przy­tu­la­ła fa­ce­ta, któ­ry chce się pie­przyć? Wy­bu­chłam gło­śnym śmie­chem. To bę­dzie bar­dzo in­te­re­su­ją­ca od­mia­na. „Ej, sta­ry, chcesz się ze mną po­przy­tu­lać?”. Gdy za­czę­łam czy­tać ko­lej­ny punkt, uśmiech znik­nął mi z twa­rzy.


  5. Umo­wa nie obej­mu­je sek­su z klien­tem. Je­śli zgo­dzisz się na sto­su­nek sek­su­al­ny, to twój wy­bór i fir­ma Luk­su­so­we Przy­ja­ciół­ki nie bie­rze za to od­po­wie­dzial­no­ści. Wy­ma­ga­my jed­nak, by wszyst­kie na­sze dziew­czę­ta sto­so­wa­ły wy­bra­ną for­mę an­ty­kon­cep­cji i w każ­dej chwi­li mo­gły to udo­wod­nić. Może wy­stą­pić ko­niecz­ność zro­bie­nia ba­dań krwi.


  Skąd ona to wy­trza­snę­ła? To jest na se­rio? Kto chciał­by zajść w cią­żę z do­pie­ro co po­zna­nym i w do­dat­ku nie­ko­cha­nym fa­ce­tem? Ach tak, bo­ga­ci męż­czyź­ni i głu­pie ko­bie­ty. Mie­szan­ka wy­bu­cho­wa. No cóż, w ta­kim ra­zie nie je­stem taką ko­bie­tą. Gdy oj­ciec bę­dzie już bez­piecz­ny, a dług zo­sta­nie spła­co­ny, wró­cę do sta­re­go ży­cia. Nie­za­leż­nie od tego, co to ozna­cza.


  Spoj­rza­łam na ze­ga­rek i uświa­do­mi­łam so­bie, że pora się zbie­rać. Cho­ciaż Mil­lie chcia­ła, że­bym po­je­cha­ła któ­rąś z jej li­mu­zyn, upar­łam się, że sama do­trę na spo­tka­nie z klien­tem. To był je­den z mo­ich wa­run­ków. Je­śli ten pierw­szy raz bę­dzie w po­rząd­ku, to zgo­dzę się, żeby póź­niej od­bie­ra­li mnie klien­ci. Na ra­zie jed­nak by­łam nie­uf­na i mia­łam za­miar po­je­chać swo­im mo­to­rem, cho­ciaż obie­ca­łam jej, że we­zmę tak­sów­kę. I tak się o tym do­wie.


  Za­ło­ży­łam naj­bar­dziej sek­sow­ne czar­ne dżin­sy, czar­ną ob­ci­słą siat­ko­wą ko­szul­kę, krót­ką skó­rza­ną kurt­kę i za­mszo­we ko­za­ki do ko­lan. Wie­dzia­łam, że na wi­dok tego stro­ju Mil­lie by mnie za­bi­ła, po­trze­bo­wa­łam jed­nak ele­men­tu za­sko­cze­nia, żeby spraw­dzić re­ak­cję We­sto­na Char­le­sa Chan­nin­ga Trze­cie­go, za­nim do­bro­wol­nie zgo­dzę się na zo­sta­nie jego to­wa­rzysz­ką na ko­lej­ne czte­ry ty­go­dnie.


  Wresz­cie otrzy­ma­łam ese­me­sa. Z nie­zna­ne­go nu­me­ru.


  Do: Mia Saun­ders


  Od: Nie­zna­ny nu­mer


  Nie mogę się do­cze­kać spo­tka­nia. Pla­ża El Ma­ta­dor. Be­to­no­we scho­dy na pla­żę. Do zo­ba­cze­nia.


  Jaki on ta­jem­ni­czy. Chce, że­bym spo­tka­ła się z nim na pla­ży o ósmej rano? Szyb­ko spy­ta­łam Siri o dro­gę i za­uwa­ży­łam, że jest już siód­ma. Kom­pu­te­ro­wy głos po­ka­zał mi pla­żę i po­in­for­mo­wał, że znaj­du­je się ona dzie­sięć ki­lo­me­trów na pół­noc­ny za­chód od Ma­li­bu. Pew­nie bli­sko domu klien­ta, bo z mo­je­go miesz­ka­nia w cen­trum Los An­ge­les była to go­dzi­na jaz­dy mo­to­rem. Moje miesz­ka­nie było nie­wiel­kie, trzy­dzie­ści kil­ka me­trów kwa­dra­to­wych, gdzie fu­ton, któ­ry ku­pi­łam na wy­prze­da­ży za pięć­dzie­siąt do­lców, był dwa razy więk­szy niż sofa i łóż­ko, ale tyl­ko na tyle mo­głam so­bie po­zwo­lić. Ro­zej­rza­łam się i stwier­dzi­łam, że uczy­ni­łam to miesz­ka­nie tak przy­tul­nym, jak tyl­ko się dało. Po­ma­lo­wa­łam ścia­ny na ja­sny beż i cho­ciaż każ­dy me­bel był z in­nej pa­ra­fii, pod pew­ny­mi wzglę­da­mi wszyst­ko do sie­bie pa­so­wa­ło.


  Było to pierw­sze miej­sce, któ­re mo­głam na­zwać moim. A te­raz mu­sia­łam je opu­ścić. Wzię­łam bu­tel­kę z bla­tu i wy­la­łam reszt­kę wody do bam­bu­sa sto­ją­ce­go w kuch­ni. Dba­nie o kwia­ty nie za bar­dzo mi wy­cho­dzi­ło, ale prze­cież on miał być szczę­śli­wą ro­ślin­ką[1]. Mia­łam na­dzie­ję, że prze­trwa. Gdy wy­cho­dzi­łam z miesz­ka­nia z ple­ca­kiem prze­rzu­co­nym przez ra­mię i ka­skiem w dło­ni, uświa­do­mi­łam so­bie, jak wie­le wspól­ne­go mie­li­śmy ze sobą – mój bam­bus i ja. Mia­łam na­dzie­ję, że ja rów­nież prze­trwam.


  * * * *


  Spod kół Suzi strze­la­ły ka­mie­nie i żwir, gdy za­czę­łam ha­mo­wać i za­trzy­ma­łam się do­słow­nie kil­ka cen­ty­me­trów przed me­ta­lo­wym dźwi­ga­rem, za któ­rym znaj­do­wał się już tyl­ko ska­li­sty klif. Z tego miej­sca wy­raź­nie wi­dzia­łam be­to­no­we scho­dy. Ta część pla­ży była nie­wiel­ka i ustron­na. Owe­go chłod­ne­go po­nie­dział­ko­we­go po­ran­ka na par­kin­gu znaj­do­wał się tyl­ko je­den sa­mo­chód, pew­nie dla­te­go, że o ósmej rano w dzień ro­bo­czy nor­mal­ni lu­dzie są w pra­cy. Nie wie­dzia­łam, co są­dzić o spo­tka­niu w tym miej­scu, ale bar­dzo mi się tu po­do­ba­ło. Roz­po­ście­rał się stąd nie­sa­mo­wi­ty wi­dok, pla­ża była pięk­na. Nie­bie­skie spie­nio­ne fale mknę­ły ku niej i roz­pry­ski­wa­ły się na pia­chu. W su­mie od­kąd prze­pro­wa­dzi­łam się tu­taj pół roku temu, pla­żo­wa­łam za­le­d­wie kil­ka razy. Przez więk­szość cza­su pró­bo­wa­łam we­drzeć się do świa­ta fil­mu. Miej­sce nie mia­ło więk­sze­go zna­cze­nia, po pro­stu mu­sia­łam jak naj­szyb­ciej wy­rwać się z pu­sty­ni. Oce­an był prze­ci­wień­stwem su­che­go i upal­ne­go Ve­gas i już sam ten kon­trast pod­no­sił mnie na du­chu.


  Na wo­dzie zo­ba­czy­łam sa­mot­ne­go sur­fe­ra. Pa­trzy­łam, jak pro­fe­sjo­nal­nie bie­rze każ­dą falę i za­nu­rza dłu­gą żół­tą de­skę. Nie za­uwa­ży­łam ni­ko­go in­ne­go na pla­ży. Na par­kin­gu nie było żad­ne­go po­jaz­du poza jed­nym je­epem i moim mo­to­cy­klem. Może jesz­cze nie przy­je­chał?


  Przez chwi­lę pa­trzy­łam na sur­fe­ra, któ­ry do­pły­nął do pla­ży. Ze­sko­czył lek­ko na brzeg. Są­dząc po umie­jęt­no­ści utrzy­ma­nia rów­no­wa­gi i sile, pew­nie sur­fo­wał od daw­na. Może na­wet był tu­taj in­struk­to­rem, cho­ciaż nie za­uwa­ży­łam na pla­ży żad­ne­go bu­dyn­ku czy choć­by ba­ra­ku. Męż­czy­zna po­trzą­snął wło­sa­mi i od­piął od kost­ki pa­sek z przy­pię­tą de­ską. Z od­da­li nie wi­dzia­łam twa­rzy. Jak­by w zwol­nio­nym tem­pie sur­fer spoj­rzał w moim kie­run­ku. Nie wie­dział, kim je­stem, bo wciąż mia­łam na so­bie kask. Pod­nio­słam blen­dę, żeby le­piej wi­dzieć, i pa­trzy­łam, jak od­pi­na kom­bi­ne­zon, uka­zu­jąc górę mo­krych, moc­nych i opa­lo­nych mię­śni. Wy­jął ręce i zo­sta­wił kom­bi­ne­zon wi­szą­cy w ta­lii, wziął de­skę w jed­ną rękę i za­czął biec pla­żą.


  Kom­plet­nie za­fa­scy­no­wa­na pa­trzy­łam, jak się po­ru­sza. Jego wi­dok był ucztą dla oczu. Nada­wał zu­peł­nie nowe zna­cze­nie sło­wu „cia­cho”. Cały czas się do mnie przy­bli­żał, z każ­dą chwi­lą każ­dy opa­lo­ny mię­sień był le­piej wi­docz­ny. Na sek­sow­nym pa­sie skó­ry, któ­ry two­rzył cu­dow­ne V, mie­sza­ły się pia­sek i woda oce­anu. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, jak by to sma­ko­wa­ło. Woda w po­łą­cze­niu z jego na­tu­ral­nym sma­kiem.


  Gdy wcho­dził po scho­dach, zro­bi­ło mi się go­rą­co. Usły­sza­łam dud­nie­nie, tak jak­by oce­an ry­czał w ogra­ni­czo­nej prze­strze­ni mo­je­go heł­mu. To tak, jak masz za­mknię­te wszyst­kie okna w sa­mo­cho­dzie, i na­gle ktoś jed­no otwie­ra. Na­tych­miast zo­sta­jesz za­la­na znie­kształ­co­nym dźwię­kiem, któ­ry roz­prze­strze­nia się w uchu ni­czym coś fi­zycz­ne­go i wali w bło­nę bę­ben­ko­wą.


  Po­wo­li zdję­łam kask, od­chy­li­łam gło­wę, żeby roz­rzu­cić wło­sy. Na­bra­łam ze świ­stem po­wie­trza, gdy męż­czy­zna, na któ­re­go cze­ka­łam, sta­nął na gó­rze scho­dów i się na mnie ga­pił. In­ten­syw­nie i po­żą­dli­wie. Duże kro­ple wody z jego wło­sów ka­pa­ły na sze­ro­kie ra­mio­na i spły­wa­ły po kla­cie, któ­ra rów­nie do­brze mo­gła­by zo­stać wy­rzeź­bio­na przez bo­gów.


  Przyj­rzał mi się od stóp do głów, aż wresz­cie po­pa­trzył mi w oczy.


  – Ja­kie to miłe za­sko­cze­nie. – Uśmiech­nął się sze­ro­ko.


  – Tak, za­sko­cze­nie. – Ob­li­za­łam spierzch­nię­te na­gle usta i przy­gry­złam war­gę. Z gra­cją prze­szedł do sza­re­go je­epa wran­gle­ra 4 x 4. Nie był to dro­gi sa­mo­chód, cho­ciaż spra­wiał wra­że­nie za­dba­ne­go. Nie miał da­chu, pew­nie dla­te­go, żeby wła­ści­ciel mógł bez pro­ble­mu wrzu­cić na tył wiel­ką de­skę sur­fin­go­wą. Czy ta­kie coś było cięż­kie? Pew­nie tak, ale on za­cho­wy­wał się, jak­by wa­ży­ła tyle co nic. Mię­śnie w jego rę­kach na­pi­na­ły się, gdy usta­wiał de­skę we wła­ści­wej po­zy­cji, a ja, ob­ser­wu­jąc go, od­czu­wa­łam pod­nie­ce­nie w każ­dej ko­mór­ce swe­go cia­ła.


  – Ty je­steś Mia? – spy­tał, gdy zsia­dłam z mo­to­ru i ru­szy­łam w kie­run­ku nie­zna­jo­me­go, pa­mię­ta­jąc o ko­ły­sa­niu bio­dra­mi. W jego oczach mi­gnę­ło uzna­nie i za­in­te­re­so­wa­nie.


  – Tak, to ja. A ty je­steś We­ston Char­les Chan­ning Trze­ci? – Pod­nio­słam trzy pal­ce, a dru­gą dłoń opar­łam na bio­drze.


  Za­śmiał się i oparł o bocz­ne drzwi je­epa, dzię­ki cze­mu mia­łam lep­szy wi­dok na nagą kla­tę. Cho­le­ra, ależ ten fa­cet był przy­stoj­ny. Pa­trzył na mnie ciem­no­zie­lo­ny­mi ocza­mi.


  – Trze­ci – po­wtó­rzył po mnie gest. – Przy­ja­cie­le mó­wią do mnie Wes – do­dał od nie­chce­nia.


  – A czy ja na­le­żę do ich gro­na? – za­py­ta­łam za­lot­nie.


  – Nie wiem, pro­szę pani, ale pro­szę nie tra­cić na­dziei. – Pu­ścił do mnie oko, a na­stęp­nie pod­szedł do ba­gaż­ni­ka, wy­jął z nie­go bia­łą ko­szul­kę i szyb­ko ją za­ło­żył, za­kry­wa­jąc to pięk­ne cia­ło. Nie­mal po­dzię­ko­wa­łam mu za umoż­li­wie­nie mi sku­pie­nia się. Dur­na Bar­bie na­tych­miast znik­nę­ła, a w jej miej­sce po­ja­wi­ła się in­te­li­gent­na Mia.


  – Go­to­wa?


  – To two­ja kasa, więc to ty mó­wisz, gdzie i kie­dy – od­par­łam.


  Ob­li­zał usta, spoj­rzał na mnie raz jesz­cze, uśmiech­nął się i po­krę­cił gło­wą.


  – Pod­rzu­cił­bym cię, ale wy­glą­da na to, że masz wła­sny śro­dek trans­por­tu.


  – Tak. Po­ja­dę za tobą.


  * * * *


  W trak­cie jaz­dy do jego domu w Ma­li­bu uda­ło mi się uspo­ko­ić li­bi­do, cho­ciaż by­łam prze­ko­na­na, że wkrót­ce zno­wu za­cznie sza­leć. Bra­ma się otwo­rzy­ła i ru­szy­łam za sa­mo­cho­dem wą­skim krę­tym pod­jaz­dem aż pod dom, któ­ry ra­czej oglą­da się w gó­rach. Nie zo­stał wy­bu­do­wa­ny z bali, ale z wiel­kich ka­mie­ni i drew­na. Ze wszyst­kich stron ota­cza­ła go buj­na ro­ślin­ność, dzię­ki cze­mu wy­glą­dał, jak­by był ukry­ty w ta­jem­ni­czym ogro­dzie.


  Zdję­łam kask i wzię­łam ple­cak, a na­stęp­nie po­szłam za nim po ka­mien­nych scho­dach. Otwo­rzył przede mną drzwi, któ­re wca­le nie były za­mknię­te na klucz. Pew­nie gdy się miesz­ka w Ma­li­bu i ma się dom oto­czo­ny wy­so­kim pło­tem, nie trze­ba tak bar­dzo mar­twić się o bez­pie­czeń­stwo. A może gdzieś była ochro­na.


  We­szli­śmy do wiel­kie­go po­ko­ju o ciem­nych drew­nia­nych bel­kach na su­fi­cie, któ­re sty­ka­ły się na środ­ku. Pod­ło­gi zo­sta­ły wy­ko­na­ne z pięk­ne­go wi­śnio­we­go drew­na. Chod­ni­ki w ciem­nych pro­stych ko­lo­rach le­ża­ły przed wy­god­ny­mi bur­gun­do­wy­mi ka­na­pa­mi, któ­re wy­glą­da­ły na wy­jąt­ko­wo mięk­kie. Po­kój był ja­sny i prze­stron­ny, z mnó­stwem okien. Na ca­łej jed­nej ścia­nie znaj­do­wa­ły się pół­ki i wnę­ki z książ­ka­mi oraz bo­ga­ta ko­lek­cja płyt DVD. Ścia­ny okle­jo­no ta­pe­ta­mi w ży­wych ko­lo­rach. Wszę­dzie sta­ły ro­śli­ny i dzie­ła sztu­ki. Nie tego spo­dzie­wa­łam się po męż­czyź­nie przed trzy­dziest­ką czy tuż po trzy­dzie­st­ce. Za­pa­mię­ta­łam so­bie, żeby do­wie­dzieć się, ile ma lat i czym się zaj­mu­je. Żeby mieć ta­kie an­ty­ki, trze­ba być albo cwa­nym, albo bar­dzo bo­ga­tym.


  – Nie­sa­mo­wi­te miej­sce – po­wie­dzia­łam i po­de­szłam do otwar­tych drzwi, pro­wa­dzą­cych na drew­nia­ny bal­kon z kutą że­la­zną ba­lu­stra­dą. Roz­po­ście­rał się z nie­go wi­dok na góry i otwar­tą prze­strzeń, któ­ra zda­wa­ła się cią­gnąć aż po ho­ry­zont. Miesz­ka­łam w cen­trum Los An­ge­les, nie mia­łam za­tem zbyt dużo oka­zji do po­dzi­wia­nia ta­kich kra­jo­bra­zów.


  Uśmiech­nął się i zła­pał mnie za rękę. Miał cie­płą i mięk­ką dłoń. Był nie­skrę­po­wa­ny.


  – Chodź. Po­ka­żę ci, co przy­cią­gnę­ło mnie do tego miej­sca. – Za­pro­wa­dził mnie na dru­gą stro­nę wiel­kie­go domu.


  Gdy wresz­cie tam do­tar­li­śmy, wi­dok za­parł mi dech w pier­siach.


  – O mój Boże – szep­nę­łam z za­chwy­tem. Ści­snął moją dłoń, wy­sy­ła­jąc do mo­je­go kar­ku im­pul­sy elek­trycz­ne. Przede mną roz­po­ście­rał się Pa­cy­fik. Ota­czał całą po­ło­wę domu. Wes przy­su­nął się do mnie i szep­nął, wska­zu­jąc piasz­czy­sty te­ren po­ni­żej skał:


  – To pla­ża El Ma­ta­dor. – Po­czu­łam, jak wy­dy­cha­ne przez nie­go po­wie­trze mu­ska mi po­li­czek. Z ta­ra­su wi­dzia­łam miej­sce, w któ­rym wcze­śniej sur­fo­wał.


  – To jest… – nie po­tra­fi­łam zna­leźć słów.


  – Nie­sa­mo­wi­te. Wiem – do­koń­czył, ale bez cie­nia próż­no­ści w gło­sie. Sam zda­wał się zdu­mio­ny uro­dą tego miej­sca, co mnie za­sko­czy­ło. Prze­cież fa­cet tu­taj miesz­kał, wi­dział to co­dzien­nie i na­dal się za­chwy­cał. I wte­dy zro­zu­mia­łam, że być może wca­le nie był mło­dym, prze­mą­drza­łym i bo­ga­tym dzie­cia­kiem. Zo­ba­czy­łam w jego oczach coś star­sze­go, nie­od­po­wia­da­ją­ce­go jego wie­ko­wi. Zła­pał mnie za rękę i po­cią­gnął do domu.


  – Po­ka­żę ci po­kój.


  Ru­szy­łam za nim. Te kil­ka­set me­trów kwa­dra­to­wych domu po­ko­na­li­śmy za szyb­ko, żeby się wszyst­kie­mu przyj­rzeć. Cały czas trzy­mał mnie za rękę, po­my­śla­łam, że to dziw­ne, ale nie ode­zwa­łam się, żeby mnie nie pu­ścił. Uścisk jego du­żej cie­płej dło­ni był bar­dzo przy­jem­ny. Daw­no nie czu­łam się tak bez­piecz­nie.


  Za­pro­wa­dził mnie pod po­dwój­ne drzwi. Wresz­cie pu­ścił mnie i otwo­rzył obie pary drzwi na­raz.


  – To bę­dzie twój dom przez ko­lej­ne dwa­dzie­ścia czte­ry dni. – Uśmiech­nął się, gdy we­szłam do środ­ka.


  Po­kój był bia­ły. Zu­peł­nie bia­ły. Bia­łe me­ble, na­rzu­ta na łóż­ku, na­wet dzie­ła sztu­ki były w od­cie­niach bie­li z nie­wiel­ką tyl­ko do­miesz­ką ko­lo­ru. Po­miesz­cze­nie to bar­dzo kon­tra­sto­wa­ło z bo­gac­twem ko­lo­rów w sa­lo­nie. Nie­świa­do­mie zmarsz­czy­łam brwi.


  – Nie po­do­ba ci się? – Opu­ścił ręce po bo­kach. Prze­szedł przez po­kój i otwo­rzył ko­lej­ne po­dwój­ne drzwi. W gar­de­ro­bie wi­sia­ło mnó­stwo ubrań we wszyst­kich ko­lo­rach i tek­stu­rach. To miej­sce zde­cy­do­wa­nie bar­dziej przy­pa­dło mi do gu­stu. Po­sta­no­wi­łam, że wpro­wa­dzę się do gar­de­ro­by, wy­glą­da­ła na do­sta­tecz­nie dużą. Prze­je­cha­łam pal­ca­mi po wi­szą­cych ubra­niach, na każ­dym z nich wciąż wi­sia­ła met­ka.


  – Są pięk­ne, dzię­ku­ję. Opo­wiedz mi pro­szę tro­chę o tym, dla­cze­go tu­taj je­stem – po­pro­si­łam, wy­cho­dząc z gar­de­ro­by. Po chwi­li usia­dłam na łóż­ku.


  Wes był wy­so­kim, do­brze zbu­do­wa­nym męż­czy­zną, ale nie na­bi­tym. Miał po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu i sil­ne cia­ło pły­wa­ka, któ­ry z pew­no­ścią spę­dził mnó­stwo go­dzin w si­łow­ni, pod­no­sząc cię­ża­ry. Na­brał po­wie­trza, oparł rękę na pod­ło­kiet­ni­ku fo­te­la i po­ło­żył na niej gło­wę.


  – Moja mat­ka – za­czął, jak­by mia­ło to wy­ja­śnić wszyst­kie ta­jem­ni­ce wszech­świa­ta. Unio­słam brew, a on po­krę­cił gło­wą. – W cią­gu naj­bliż­szych ty­go­dni będę mu­siał wziąć udział w kil­ku ofi­cjal­nych im­pre­zach. Ko­bie­ta u mego boku po­mo­że po­wstrzy­mać wszyst­kie na­tręt­ne har­pie, któ­re z re­gu­ły za­bie­ga­ją o moją uwa­gę, i dzię­ki temu będę mógł na­wią­zać nie­zbęd­ne kon­tak­ty biz­ne­so­we.


  – Czy­li po­trze­bu­jesz ochro­ny przed sę­pa­mi? – Za­śmia­łam się, skrzy­żo­wa­łam nogi, zdję­łam jed­ne­go ko­za­ka, wy­cią­gnę­łam dru­gą nogę i ścią­gnę­łam dru­gie­go.


  Po­ki­wał gło­wą, a po­tem z nie­spo­ty­ka­ną uwa­gą za­czął wpa­try­wać się w moje skar­pet­ki. Spoj­rza­łam w dół i na­tych­miast zro­zu­mia­łam, dla­cze­go za­krył usta dło­nią i pró­bo­wał po­wstrzy­mać się od śmie­chu. Za­ło­ży­łam skar­pet­ki, któ­re do­sta­łam na Boże Na­ro­dze­nie. Pod­ko­la­nów­ki w zie­lo­no-czer­wo­ne pa­ski uświa­do­mi­ły mi, że wła­śnie po­peł­ni­łam mo­do­we sa­mo­bój­stwo. Nie wspo­mi­na­jąc już o tym, że zła­ma­łam jed­ną z za­sad Mil­lie, mó­wią­cą o tym, że dziew­czy­na do to­wa­rzy­stwa nie może za­kła­dać brzyd­kich skar­pe­tek, na­wet pod dłu­gie buty. Przy­gry­złam war­gę, pod­ję­łam ry­zy­ko i zer­k­nę­łam na Wesa – ale on na­dal pa­trzył na mnie wzro­kiem, ja­kim wy­głod­nia­ły kot ob­da­rza tłu­ste­go ka­nar­ka.


  Prze­wró­ci­łam ocza­mi i prych­nę­łam:


  – Ubie­ra­łam się w ciem­no­ści.


  – Naj­wy­raź­niej. – Za­śmiał się. – To uro­cze.


  – Uro­cze? Mnie bar­dziej przy­po­mi­na to po­ca­łu­nek śmier­ci. – Zmru­ży­łam oczy. – My­ślisz, że je­stem uro­cza? Nic z tego, mój dro­gi, re­kla­ma­cji nie uwzględ­nia­my. Sam po­wie­dzia­łeś, że mam tu zo­stać przez dwa­dzie­ścia czte­ry dni. Zwro­tów nie przyj­mu­je­my! – Wsta­łam i zła­pa­łam się pod boki.


  Oparł się i skrzy­żo­wał w kost­kach na­gie nogi. Och, wcze­śniej nie zwró­ci­łam uwa­gi na jego sto­py. Były dłu­gie, szczu­płe i bar­dzo za­dba­ne. Tro­chę za­piasz­czo­ne. Li­bi­do, któ­re do­sta­ło ode mnie w brzuch i scho­wa­ło się w głę­bo­kiej no­rze, na­gle się z niej wy­chy­li­ło i za­czę­ło przy­glą­dać się wszyst­kim szcze­gó­łom wy­glą­du sie­dzą­ce­go przede mną męż­czy­zny. To nie w po­rząd­ku. Gość miał sek­sow­ne na­wet sto­py.


  – Pro­szę się uspo­ko­ić, pani Mio. Po­wie­dzia­łem, że two­je skar­pet­ki są uro­cze, nie cho­dzi­ło mi o pa­nią. Wręcz prze­ciw­nie: praw­do­po­dob­nie je­steś naj­pięk­niej­szą i naj­bar­dziej po­wa­la­ją­cą ko­bie­tą, na jaką mia­łem przy­jem­ność pa­trzeć. Nie mogę się do­cze­kać, gdy zo­ba­czę cię nagą. – Uśmiech­nął się uwo­dzi­ciel­sko, w jego oczach po­ja­wił się błysk po­żą­da­nia.


  Na­bra­łam po­wie­trza i pa­trzy­łam, jak Wes wsta­je z miej­sca. Wy­trzy­ma­li­śmy swo­je spoj­rze­nia i mia­łam wra­że­nie, że przy­glą­da­li­śmy się so­bie przez kil­ka mi­nut.


  – No cóż, cie­szę się, że uwa­żasz mnie na tyle ład­ną, bym tu za­miesz­ka­ła. Jak wiesz, będę z tobą przez mie­siąc i… chwi­lecz­kę. – Coś za­sko­czy­ło mi w gło­wie. – Słu­cham? Nie mo­żesz się do­cze­kać, aż zo­ba­czysz mnie nagą? – rzu­ci­łam bez ładu i skła­du. – Tego nie ma w umo­wie.


  – Do­sko­na­le wiem, co jest w umo­wie – stwier­dził, pod­szedł do mnie, zła­pał w pół i przy­cią­gnął do sie­bie. Wes­tchnę­łam, po­czuw­szy na brzu­chu bar­dzo dużą i sztyw­ną erek­cję. Przyj­rzał się mo­jej twa­rzy i po­chy­lił się tak bar­dzo, że czu­łam jego od­dech na mo­ich go­rą­cych ustach. – Je­śli się roz­bie­rzesz, to nie dla­te­go, że ci za to za­pła­cę. – Jego war­gi do­tknę­ły miej­sca za moim uchem i zło­ży­ły de­li­kat­ny po­ca­łu­nek. Sta­łam spo­koj­nie, czu­jąc, jak do każ­dej koń­czy­ny na­pły­wa obez­wład­nia­ją­ca przy­jem­ność, a każ­dy nerw cze­ka na ko­lej­ny do­tyk. Swo­ją szorst­ką bro­dą po­tarł moją gład­ką skó­rę, po­sy­ła­jąc dresz­cze w dół krę­go­słu­pa i mię­dzy uda. – Roz­bie­rzesz się dla mnie, gdy bę­dziesz go­to­wa. Na­wet nie będę mu­siał o to pro­sić – szep­nął, a na­stęp­nie de­li­kat­nie po­ca­ło­wał ką­ci­ki mo­ich ust.


  Od­su­nął się. Jego zie­lo­ne oczy błysz­cza­ły od po­wstrzy­my­wa­ne­go pod­nie­ce­nia.


  – Mu­szę po­pra­co­wać w moim ga­bi­ne­cie. Mo­żesz ro­zej­rzeć się po ca­łym domu, po­opa­lać się, po­pły­wać w ba­se­nie. Masz być go­to­wa na pią­tą, za­łóż su­kien­kę kok­taj­lo­wą. Idzie­my na ko­la­cję biz­ne­so­wą. – Po raz ostat­ni uści­snął moje bio­dro, od­wró­cił się i wy­szedł. Cały czas czu­łam jego do­tyk na skó­rze.


  – Szlag! – za­klę­łam oszo­ło­mio­na po tym, jak przez tyle cza­su wstrzy­my­wa­łam od­dech. Gdy do­tknął usta­mi skó­ry za moim uchem, za­po­mnia­łam, jak się od­dy­cha. – Będę mieć z nim same kło­po­ty.
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